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W ychodzi co sobota. P rze d p ła ta  dla odbierających w  drukarn i P . P illera  pod l. 98 4j4 we Lw ow ie wynosi roczn ie  5 z ł r . ,  

na poczcie lw ow skiej 6 z łr .  36 k r . a na w szelk ich  innych stacyach pocztow ych  7 z ł r .  24. kr . m. k. M ożna ta k ie  zapisyw ać s ie  na  
Tygodnik po w szystk ich  księgarniach w  kra ju  i  z a  granicą, tu d zież  na w szystkich  stacyach pocztow ych w  królestw ie polakiem, w  
a .  poznuńskiem  i w  prow incyach rosyjskich . P renum erow ać m ożna każdego czasu , roczn ie  lub p ó łroczn ie .

R ozbiór tom u trzeciego  R ozpraw  T o w a ­
r zy stw a  gospod arsk iego  g a licy jsk ieg o .

P rzez Józefa  Ż y w ick ieg o .
(C iąg  d a lsz y .)

Wiadomość o za łożenia  dwóch szkó łek do upr a ­
wy lnu i uchodzen ia  przędziwa (stron.  4 Rozpraw),  
uw ażamy za  r zecz  wcale oboję tny;  szkó łki  te j u ż  
s ą  po czas ie .  An i  one,  ani  rozmnożone kołowrotki ,  
n i e  p rzyczyn ią  się do dźwignienia p rzemys łu  ln ian e ­
go ; nie n aprawi ę  złego.  P ra wd z iw a  bowiem przy­
cz yn a  dziś  podupadłego,  a niezbyt  dawno tak kwi­
tnącego,  t ak p rzeważn ie  na  dobry byt wsi  i mia ­
s t ek  naszych  wpływającego plóciennictwa,  nie s po ­
czywa  w nieudolności  producentów (w nieumiejętnej 
p rodukcyi ) ,  a l e j e j  s z uka ć  t r zeba w za rzuceniu k ra  
ju  daleko tańszemi ,  cieńszemi ,  pozomie j szemi ,  choć 
n ie t rwa łemi  bawelnianemi wyrobami,  tudzież p rzy­
p isać  należy sys temowi prohibicyjnema pańs tw o- 
śc iennycb,  które wykluczywszy z swych targowic 
na s z e  płócienue wyroby,  zgotowały nam upadek,  
tego p rzed 25  do 30 laty tyle ważnego i ko rzys tne ­
go przemys łu .  Tu i owdzie j e szcze po naszych s t a ­
ropo l sk ich domach napo tykane kołowrotki  (nawet  o 
dwóch s z p u l k a c h ) , podupadłe wsi i miasteczka,  
( szczególnie w Jas iel skim,  bo tu cent ra l i zacya tego 
p r z e m y s ł u ) , za rzucone wars t a ty  tkackie ( nawet  z 
p r zyr zą dem  Ż a k a r d a )  zubożal i  t k a c z e ,  wymarłe z 
nędzy  liczne rodziny  p rządek,  (dawniej  z zarobku 
hądzie l i  żyjące) ,  podupadl i  przedsiębiercy bielników 
płóciennych,  j a k  i same bielniki,  tudzież znikczem- 
n ia ł e  j a rm a r k i  na p łótna  (w Gorl icach,  w Dynowie,  
w Tyczynie,  w Ropczycach etc) obecne ceny płócien,  
wreszc ie  zn i szczony  s łynny  Ż an o t a  zak ład  w Naw-

siu,  są  twierdzeń naszych  naj lepszym dowodem. 
Nie b rak  u n as  na  świadomości  uprawy lnu,  ucho­
dzenia włókna,  p r zy rzą dze n i a  przędziwa,  nie b rak  
na gospodyniach  po wsiach i miasteczkach,  k tó re  
rzecz tę lepiej znają  i może lepiej wyłożyćby zdo­
łały niż uczniowie P. N a d h e rn e g o ;  ale brak,  p o w t a ­
rzamy,  na  wszelkim odbycie,  na zewnętrznym i wew­
nęt rznym handlu, ,  b rak  na  konsumentach ,  a  w k o ń ­
cu niedosta tek pieniędzy,  nędza  powszechna ;  n im 
kto dzisiaj  z ludu p łó tna na  koszulę  kopi,  wprzód 
sto r azy  pomyśli ,  j a k  głód zaspokoić.  Z a g w a ra n tu j ­
cie panowie choć jednej  osadzie koło Gorlic,  Dem-  
bowca,  Korczyny i. t. p. pewny odbył włókna,  p r z ę ­
dzy, płócien,  a p rzekonacie  się o s łusznośc i  na sz yc h  
twierdzeń i bezcelności  kołowrotków i szkółek.  P rze d­
miotu tego nie wyczerpujemy; rozwiniemy obszerniej ,  
rozbierzemy bliżej,  a  lubo nie je s te śmy biegli w pió­
rze,  wychowani  atoli  przy kądz ie l i ,  kołowrotku,  
zamiesz ka ws zy  od porannych  dni młodości  w pun ­
kcie ś rodkowym rzeczonego p r ze m y s ł u ,  sądz imy 
się być upoważnieni  do tego. Rezu l t at  pokaże żeśmy 
się nie minęli z zasadami  ekonomii  narodowej  n ie  
zachwalając owej p r o d u k c y i , k tó ra czas ,  s i ły i k a ­
pi ta ł  pochłania .

Nienadesz łe  j e szcze  ani  jedno oświadczenie do 
komi te tu ,  w sp rawie sprowadzen ia  osadników zn a d  
Renu,  z p rzemysłem lnianym obeznanych ( s t ronn ica  
4 R . )  jes t  naj l epszą odpowiedzią,  że sprowadzenie  
onych wcale niepotrzebne.

N a u c z k a  o uprawie wczesnej  r zepy (  s t ron  5 t a ) 
cy rku la rzami rozdana ,  i po ambonach publ ikowana,  
równie  j ak  niemiecka rzepa,  nie odpowiedz ia ła  celo­
wi ;  wykład wcale nie j e s t  popu la rny a tym mniej  
do pojęcia włościan zas tosowany.



Ponieważ odpowiedzi  członków T ow arz y s t wa  na 
kwes tyę :  >--Czy podniesienie t ł a  na bydło za g r a n ic z ­
ne przyczyni  się do podniesienia chowu bydła k r a ­

jowego* ? ( n a  s t ron 6 )  w nas tępnych tomach Ro- 
sp r aw  podane być m a j ą ; przeto i my do rozbiorą 
onych odeszlemy rozwinięcie zdan ia  naszego.  Tu tyl ­
ko  słów' ki lka jako za sadę ,  k tó r a  do ocenienia zdań 
czyl i  odpowiedzi posłużyć może. Podniesi enie cł a 
ochronnego j e s t  to rodzaj  duanny  a sys tem duanny,  
wed ług maxymy s ł awnego  ekonomisty L i sz ta ,  w 
t enczas nazwać można  rozt ropnym i wtedy t akowy 
j e s t  s łuszny,  sprawiedl iwy i logiczny,  jeżel i  nie s p r z e ­
ciwia  s ię  narodowi  w j ego ekonomiczno materyal -  
nem rozwinięciu,  jeżeli  nie pozbawia k ra ju  dotych­
czasowych korzyśc i  i zysków,  nie zagra/ , a  w czemkol-  
wiek jego materyalnemu bytowi.  Gdy zaś  k ra j  nas z  
p rzez to  s t r ac i łby p rawie cały zarobek z wykarmu 
wołów,,  który pan C. T. G. (w n rze .  9 Tygod.  z r. 
1846)  na 2 ,000 ,000  z ł r  m. k.  rocznie obliczył ,  j a s ­
n a  ze podwyższenie cł a byłoby dla k r a ju  szkodliwe.  
Nadto cło wysokie wchodowe,  czyl i  sys tem prohibi-  
cyjny wykluczając  k o n ku r en c ję  obcego bydła,  nietył- 
łco nie sprowadzi łby nam  spodz iewanych  pożytków, 
al e byłby i dlatego szkodl iwy izby zn iós ł  wszelkie 
współbieganie się naszych hodowników z zagran icę,  
zn i szczy ł  wsze lką emulacyg i j e szcze większą  z a ­
szczepi łby indoleneyę.  Chcieć chów bydła przez  oc hr o n ­
ne  cł a rozwijać,  j e s t  nie bardzo szczęś l iwą  myślą :  
gd yż  chów bydła krajowego,  tylko przez s tosowne 
u rząd zen i e  rolnictwa,  rozszerzen ie  potrzebnych wia ­
domości  i św ia t ł a  i powiększoną konsumcyę (która  
j e s t  ska lą  r ep ro du kc j i )  rozwinięty i podźwigniony 
być może.  Zas t rzeżony  ( n a  s t ron.  21 Roz . )  przez 
p a n a  I zyd or a  Pie t rusk iego warunek w sp rawie nie- 
przy jgc ia  cz łonka  w czas ie ba lo tow an i a ,  pochwala­
my.  P rz e z e ń  położono arbi t ra lności  i osobistości  
sz ra n kę .

Rzecz o tnłocarni  p. Nyt scha,  ro zp ra w a  o k a r ­
toflach p Kounzeka  , j a k  tez odpowiedzi członków 
n a  zap y ta n ia  dotyczące pługów krajowych,  r a s  by­
d ła  k rajowego  i pszczelnic twa,  w rubryce Rozpraw 
objęte,  z kolei rozbierzemy.  P rzys tępujemy do pytania 
drugiego,  które nie wywołało osobnej rozprawy t. j.  
»W których s t ronach k r a ju  używają zagonów p ła ­
sk ich,  wąskich lub szerok ich,  i dla jakich  przyczyn?* 
Przytoczone  odpowiedzi ,  czyli r acze j  zdania,  niewy- 
c z e r pu ją  zapytania,  nie s tosu ją  s ię  do niego,  a  na ­
wet  s ię  z nim mijają.  Co do nas ,  uważamy,  ze z a ­

gonów wąsk ich 4ro do 8mioskibnycb,  używają  w 
ogóle w zachodnich obwodach k ra ju  naszego,  w y ­
jąwszy  te okolice,  gdzie od kolonis tów niemieckich 
przyję to zwyczaj  o ran ia  w sk łady (za pomocą pługów 
szwabsk ich  o ruchomej  odkładnicy)  i niektóre inne,  
g d z ie n ib y d l a  postępu  zamieniono wąskie na  sz e ro ­
kie, lub też gdzie jak w Rzeszowsk im do o ran ia  u-  
żywają soch.  Powiedzieć m o ż n a ,  że zagonów w ą ­
skich używają  prawie wyłącznie w świecie,  czyli  
k r a in ie  gór skiej  i w znacznej  części  świata pó łno­
cnych równin.  Zagonów szerokich (^wyniosłych lub 
p łask ich)  używają  najwięcej  w obwodach ś rodk o­
wych k raju na s z e g o ,  jakoto w obwodzie p rzemy­
sk im ,  lwowsk im,  częściowo w rzeszowsk im i z ł o -  
czowskim.  P łask ie  p rak tyku ją  się więcej po dworach,  
wyniosłe u włościan.  W niektórych okolicach wspo-  
mnionych tu obwodów widzieć można u włośc ian  
wyniosłe ,  dosyć sze rok ie ,  a  w ś r od ku  wyżłobione 
zagony.  Równej wreszcie,  czyli bez zagonowej  orki ,  
używają p rawie  wyłącznie w obwodach wschodn ich  
a r aczej  w k rainie  czyli  w świecie stepów.

Tak  uprawy zagonowej  j a k . i  orki  równej  u ż y ­
wają albo z potrzeby,  alboli  też dla zwyczaju,  n a ł o ­
gu  i kaprysu.

Myli  s ię  pan  hr .  K. Kras icki  u t r zymując  bez ­
wzg lędnie ,  że zagony  zmnie j sza ją  p rodukcyę :  bo 
gdzie dobre ( ż y z n e )  pole, tam się  urodzi  i w b r ó z -  
dach,  tam gdy zboże w kłos wystrzeli ,  nie rozpozna  
brózdy od zagona.  W dobrych la t ach,  mówi kmiotek,  
z za go na  sprzedam , b rózda mię wyżywi.  W l ichem 
lub też mokrem polu,  chociaż brózda będzie p r ó ­
żna ,  zagon  nie zawiedzie,  gdy przeciwnie w t ak iem 
polu na  równej  orce lub szerokim zagon ie  każdą  
skibę zdała  odznaczyćby można.  Orząc rolę w z a ­
gon nie zmniej sza się powierzchni ,  lecz owszem r o ­
la  naorywaniem zagonów większej  nab ie ra  p ow ie r z ch ­
ni : bo obwód półkola większy (dłuższy)  od dia-  
me t ru  onego.  Celem zagonów,  nie j e s t  t y l k o  od­
ciągnąć wilgoć z roli,  ale krom tego skup ić ,  p r z y ­
czynić wars twy rodzajnej .  W grun tach  naszych  gór ­
skich.  z płytką rodza jną  wars twą ,  nie byłoby bez za ­
gonów plonu,  t ak samo i na  ryn iowatych  porzecz-  
nych odsypi skach  i zmnliskach ,  wreszcie i w tęgich 
mokrych g r un tac h  z n iep rzepuszcza lną  martwicą.  
Upewniamy z własnych doświadczeń,  i z dośw iad ­
czeń racyona lnych  gospodarzy  naszych,  którzy z u- 
p r aw y  równej  i s zerokozagonowej  powracal i  do wą­
sk ich zagonów.  1st die Ackerkrum e flach d. h .
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n u r  3 —  4* tie f (mówi uczony i praktyczny gospod.  
p ro f  i chemik dr.  Sprengel)  so hat die Ackerung 
in schmalen Jieelen , jeden falls Yo range, mogę der 
Boden auch niemahls an Nasse leiden. Z u  dieser 
Uberzeugung bin ich durch Jahrelang fortgesetzle 
Versuche gekommen. Spulchnienie roli cz.y to przez, 
g ł ębsze o ra n ie ,  czyto poruszenie  martwicy za po­
mocą rylnika ,  nie wszędzie za radz ić  potrafi; tam zaś  
gdzie wilgoć zaskórnia ,  martwica nieprzenikl iwa,  
(choć wars twa  rodza jna  głęboka) ,  rylnik nie pomoże,  

lecz prędzej  za sz kodz i :  bo ziemia głębiej spu lchnio­
n a ,  chociaż więcej t rawi wilgoci, ale j ą  też prędzej  
ku  powierzchni  wydala.  Zbyteczną tutaj  wilgoć j e ­
no zagony i s tosowne przeory odprowadzić potrafią.  
S taw a j ąc  w obronie zagonów,  nie mówimy tu o z a ­
gonac h  wyniosłych,  rokrocznie do j ednego składu  
o ranych ,  t. j.  powstałych  p rzez  ich zorywanie,  a nie 
rozorywanie ,  ani  też o takich szerokich zagonach  o 
j a k ic h  x iąże  Jabłonowsk i  w sp o mi na ,  w których się 
c iągle do ś rod ka  o rze ;  zagony t akie powstały z po­
wodu ścieśnionych posad włościan,  p rak tykują  się 
u nich na Rosi  i mają tyle niedogodności  i złego,  
żeby je  wyliczać i miejsca nie s t a ło *#)

Powodowani  wzmianką  o wystawie narzędzi  r o l ­
niczych ( s t r o n .  40 R o z p r a w )  radzimy sz.  Komiteto­
wi Towarzys twa ,  sprowadzić ,  czyli nabyć z R i a ł e -  
g o  k a m i e n i a  s iewniki  do buraków,  gdzie ich od 
k i lkuna s tu  la t  z naj lepszym używają skutkiem.  S i e ­
wniki  te są  nade r  pros tego sk ła du ,  t anie  i odpowia­
dają j a k  naj lepiej  celowi ; 6ma takiemi siewnikami^ 
obsiewano tam w dniu j ednym 30 do 36  morgów 

po la  burakami .  Do j ednego  s i ewnika  potrzeba prócz 
pa ry  wołów i poganiacza ,  tylko jednego człowieka.

CCiag da lszy  później n as tąp iJ

**) Co do formy i minry  za g o n ó w ,  to są  rz epzy  
o k tó rych  n i em a  j e s z c z e  nic z d e c y d o w a n e g o ;  każ ­

dy  ma sw o je  zd an i e  w  tym w z g l ę d z i e  i powinien 
t a kż e  cu dze  s z a n o w a ć ,  skoro s ię n i e  sprzeciw ia loice. 
M o ż n a  s w o je  zdan i e  na piśmie w y ra z i ć ,  l e cz  obce 
zd an i a  w  podobnych  pr zedmio tach ,  dla t ego że  niejest 
zg o dn e  z  na szem,  wy ra źn i e  po tęp iać ,  do tego może 

by ć  ty 1 ko ten upoważn iony ,  co sob ie  uzy ska ł  w  o- 
b r ab i any m z a w o d z i e  p r zyna jmn ie j  k r a j o w ą  s ł awę .

K azim ierz Krasicki.

W od a szczegó ln ie  pod w zględem  bro­
w arów . P rzez T . J .  K on cew icza .

Wszystka  woda,  j a k a  się w głębi ziemi,  tudzież 
w rzekach ,  jeziorach,  s tawach  i. t. d. znajduje,  po­
chodzi z pary,  k tó ra  się n ieus tannie  w ogromnych  
masach,  z niezmierzonych p rzes tr zeni  mórz,  za jm u­
jących przeszło  %  kuli ziemskiej ,  unosi  w atmosfe­
rę,  a nas tępnie oziębiona w wyższych  war s tw ac h ,  
w deszczach i śn iegach spada ,  ocieka lub toczy s ię  
po ska lac h ,  zkąd dostawszy się przez rozpadl iny i  
wydrążen ia  w głąb ziemi,  płynie,  aż trafi na  j a k ą  
przeszkodę  —  w którym to r az ie  wznosi  się i wy­
dobywa na powierzchnię w miejscu,  gdzie n a t u r a  
grun tu  tego dozwala,  tworząc źródła — z k tórych 
nas tępn ie  rzeki ,  j ez iora i s tawy powstają.  Niek iedy 
woda z powodu zbytecznej  głębokości ,  nie może się 
sama wydobyć na powierzchnię ziemi,  natenczas  
kopią się s tosowne wydrążenia ,  k tó re s tudniami  zo -  
wiemy.

Lecz  j akkolwiek woda , k tóra  źródła ,  r zeki ,  j e -  
z iora i. t. d. zasi l a,  pochodzi  z pary,  nie idzie z a ­
tem, aby tak,  j ako  w s t an ie  pary będąca,  by ła  czy­
stą.  Jeżeli  ska ły,  w których sp ada jąca  z a tmosfery 
woda zbiera s ię  i przepływa,  zanim się na  powie rz ­
chnię wydobędzie,  należą do pierwotnych,  w t ak im 
raz ie  j e s t  ona niemal  t ak dobrą,  j ak świeżo z d e ­
szczu o t r zy m an a :  ska ły  bowiem te sk łada jąc  się z  
g ran i tu ,  gnejsu i innych minerałów,  k tóre  są  w wodzie 
nierozpuszcza lne,  zanieczyścić jej  nie mogą.

Skoro  przeciwnie woda z deszczów i śn iegów 
pows ta ła ,  płynie po pokładach kamienia wap ienne­
go *) i gipsu,  wtedy rozpuszcza  w sobie mniej wię­
cej takowych ciał  i nabierania przez to właściwego 
smaku,  a w tym raz ie  w wielu p rzypadkach,  nie­
p rzyda tną  do użycia staje się.  Wodę t aką nazy waj ą  
t w a r d ą  dla różnicy od takiej ,  k tó ra  j e s t  czyśc iej ­
sz a  i tak do picia,  jako  też na inne użytki lepsza ,  
a  k tóra pod nazwiskiem miękkiej  jes t  znaną.

* )  W ę g l a n  w a p n a  w  w o d z i e  zu p e ł n i e  czyst ej  

j e s t  n i a r oz p us z oz a ln y ,  l e c z  woda  n aw e t  de ­
s z c z o w a  p rócz  prochów-, j ak i e  się w  z a w i e ­

s zen iu  u t r z y m u j ą  w  powie t r zu ,  z a w i e r a  t a k ż e  
pow ie t r ze  i k w a .  w ę g lo w y  a os t atn i  g a z  W 
w ięk sze j  j e s z c z e  iloś i ta,  k tór a  z e  ź ród e ł  w y ­
t ryska .  K w a s  w ięe  Węg lowy  nada j e  jej  w ła s ­

ność  roz pus zczan i a  w ę g l a n u  wap na .
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N ie  m asz bez w ątpienia zak ładu ,  dla którego 
większej byłaby w agi czystość wody, j a k  dla b ro ­
warów piwnych I w rzeczy sam ej :  od g a tunku  wo­
dy użytej, tak  dobroć piwa, jako  też w łasność  z a ­
chow an ia  się  napoju tego przez czas  d łuższy, w 
znacznej części zależy. Bardzo p rze to  mylne je s t  
zd a n ie  tych  którzy u trzym uję ,  że z równej ilości i 
g a tu n k u  słodu i chmielu, zaw sze  jednak ie j  dobroci 
piwo otrzym ać potrafię, bioręc ta k ą ż  sarnę objętość 
wody, czy takowa będzie tw ard a  czy miękka. Aby 
się  p rzekonać o bezzasadnośc i  takowego tw ierdze­
n ia ,  dość j e s t  wzięć pod uw agę , że woda przy r o ­
bieniu p iw a s łuży  g łów nie  do rozpuszczan ia  cukru  i 
g u m y , ja k ie  się  w słodzie  z n a jd u ję , j a k  niemniej i 
do w yciągnien ia  tego w szystk iego , co je s t  rozpu-  
szcza lnem  w chm ie lu ;  co jedynie przy  użyciu wody 
czyste j  da  s ię  uskutecznić .  Woda zaś  tw ard a  p rze c i­
w nie  o sa d za jąc  z jednej s t rony  sole w apienne na  
cz ąs tk ac h  zmielonego s ło d u ,  ja k o  też l is teczkach  
chm ielu , tworzy na nich powłokę, k tó ra  do ro z p u ­
sz cz an ia  się  ich w wodzie s ta je  się  p rz e sz k o d ę ;  z 
d rug ie j  za ś  też sole wapienne wchodzę w zw iązek 
z  cukrem  i gum ę ju ż  rozpuszczoną  i zm ieniają  ich  
sm a k ,  a  za razem  mętności brzeczki s ę  przyczynę.

Ż e  tak  j e s t  w samej istocie , uderza jący  tego 
dowód mamy na herbac ie ,  k tó ra  p rzy  użyciu wody 
twardej,  daje wyciąg nieprzyjemnego sm a k u  i w ła­
śc iw ego sobie nie nab iera  k o lo r u ; chociażby nawet 
Większa jej ilość, j a k  się  zwykle do wody miękkiej 
b ie rze ,  by ła  dodaną. Podobna różn ica  w sm aku ,  lubo 
n ie  tyle uderzająca ,  daje się  czuć w wodzie, je d n a ­
k ą  ilością cu k ru  względnie je j  w ag i osłodzoDeji 
p o d łu g  tego czy w oda będzie tw ard a  czy miękka. 
To także  tłómaczy dlaczego chleb j e s t  sm aczniejszy ,  
gdy  do za rab ia n ia  c iasta ,  m iękka używ a się  woda.

Z re sz tą  z w łasnych tak w k ra ju  j a k  za g ran ic ą  
poczyn ionych  w tej mierze postrzeżeń , przekonałem  
się , iż  gdzie  tylko browary p rzy  wodzie miękkiej i 
czys te j  są  położone, tam piwo zwykle dobrocią s ię  
o d z n a c z a ; chociaż  nie większej, ja k  gdzie  indziej, 
używ ają  ilości s łodu  i jednak iego  przy robieniu t r z y ­
m a ją  s ię  postępow ania .  Tej to w łaśnie przyczynie  
p rzy p isa ć  należy  między innemi, wziętość, ja k ą  od- 
d a w n a  miało piwo w yrab iane  w L o u v a i n  w Bel­
g i i ,  tudz ież  T o ł z ,  L a n d s h u t  i B a m b e r g ,  w 
B aw ary i.  N a  niej także  polega w znacznej -części 
w y ższość ,  j a k ą  ma ta k  n azw ane  piwo angielsk ie  e l  
(a le ),  w ró żn y c h  h rabs tw ach  A nglii  w yrabiane,  nad 
pochodzącem  z  browarów londyńskich .

I w naszym  k ra ju  s ław ne w dawnych c z asach  
piwa, j a k o  t o : wareckie, korczyńskie ,  m iędzyrzeck ie) 
odrzywołskie, drzewieckie i. t. d. pochodzą w łaśnie 
z miejsc nad rzekam i położonych, w k tórych  zatem 
na m iękkiej i czystej wodzie nie zbywało. P o s t r z e ­
żenia te i n a  dzis ie jszych  z iszcza ją  się  b row arach .

Pon iew aż  z tego co się  wyżej pow iedzia ło ,  oka­
zuje się, że woda czysta  n a j lep sza  je s t  do rob ien ia  
p iw a ;  na jko rzys tn ie j  przeto  byłoby używać na ten  
cel deszczowej lob te j ,  k tó ra  ze stopionego śn iegu  
pochodzi:  gdyż takow a, ja k o  z pary  pow sta ła ,  n ie ­
mal żadnych c ia ł nie ma w sobie rozpuszczonych .  
Lecz że wody takiej nie można mieć ciągle w tak  
wielkiej ilości,  iżby na potrzeby b row aru  w y s ta rc zy ­
ła ,  p rze to  miejsce je j  za s tąp ić  może mniej czysta  
wprawdzie , a le  jednak  m iękka woda ja k a  p łyn ie  w 
rzekach .

Rzeki ze ź róde ł  biorą początek, k łó re  najobficiej 
w okolicach górzystych  w ytrysku ją ,  a  że woda po 
spadn ien iu  z atm osfery ,  k ró tk ą  w tym ra z ie  odby­
wa drogę i mało tem samem m a ze tkn ięc ia  z po ­
kładam i sk a ł ;  p rze to  za trzy m u je  jeszcze  w łasn o śc i  
wody deszczowej, j e s t  zatem przezroczys ta ,  bez ko lo­
ru ,  sm aku i zapachu . A p łynąc  tak  nas tępn ie  po 
pow ierzchni ziemi, k tó ra  s ię  po najw iększej części 
z  p ia sku  i gliny, w rozm aitym  s to su n k u  z sobą po­
m ieszanych , sk ła d a ,  zan ieczyścić  s ię  ju ż  nie m o ż e : 
gdyż c ia ła  te s ą  n ie rozpuszcza lne .  Z drugie j s t rony  
rzek i s ą  często za s i lan e  wielkiemi masarni wody 
deszczowej lub ze śniegu, k tó ra  nie ze ź róde ł ,  lecz 
w pros t  z pow ierzchni ziemi do nich  s ię  w lew a: i  
d la tych to powodów woda rzeczn a ,  pow szechnie  
je s t  miękka, a  jako  ta k a  na j lepsza  dla b rowarów.

I jez io ra ,  podobnie j a k  rzek i,  pow sta ją  ze ź ró ­
deł, jeżeli więc w oda, k tó ra  je  za s i la ,  n ie p rz e p ły ­
wa po pokładach  kam ien ia  w apiennego  i g ipsu ,  
je s t  również miękką i dobrą do u ż y c ia ;  zw łaszcza ,  
jeżeli to są  roz leg łe  jeziora ,  w których  woda od ­
św ieża  się i odpływa.

Co się tycze stawów, w tych woda pow szechnie 
bywa zan ieczyszczona , szczególn ie j p rzez  rozm aite  
is to ty  o rganiczne ,  k tóre  dostaw szy  s ię  do takowych 
ro z k ła d a ją  s ię  i gniją .  W prawdzie możnaby ten sam  
z a r z u t  zrobić i rzekom  tak im , k tórych  ko ry ta  s ą  
mniej więcej b ło n is te ;  w sza lako , gdy  woda w r z e ­
k a c h  ciągle odpływa, p rze to  nie może w sobie r o z ­
puśc ić  w ta k  wielkej i lości  c ia ł ,  iżby do użycia  z u -
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pełnie nieprzydatny być miała, chyba ze do niej do­
s ta ją  się nieczystości z zakładów fabrycznych, 
mianowicie garbarni, mydlarni t. t. d. lub tez ście- 
b i z kloak, chlebów i obór.

Woda studzienna jest  najczęściej tegoż samego, 
co i źródlana, początka, jednakże gdy takowa pod 
powierzchnią ziemi długą odbywa drogę, przeto roz­
puszcza zwykle znaczną ilość soli mineralnych, a 
mianowicie węglanu wapna i gipsu i staje się przez 
to  tw ardą ; dla tych to właśnie powodów, we wszy­
stk ich  krajach, od najdawniejszych czasów, uważa­
no ją  za nieprzydatną do prania, tudzież moczenia 
Snu i konopi. (Nie mniej ważne powody, podiug te ­
go cośmy wyżej powiedzieli, przemawiają i za od­
rzuceniem jej w browarach.)

Podług rozbiorów świeżo przez p. Clarke profe­
so ra  w Aberdeen robionych, woda twarda w s tu ­
dniach Londynu, zawiera w galonie 40 do 80 gra­
nów soli wapiennych. Redukując to na naszą miarę 
i  wagę, wypada 5%  do l l / 2 funtów na 1000 g a rn ­
cach — wody zaś rzeczne tylko do %  funtów 
n a  1000 garncy mają takowych soli. Rozbiory wo­
dy twardej i rzecznej we Francyi robione, takież 
same lub bardzo zbliżone dały rezultaty.

I w naszym kraju wody twarde, też same z a ­
wierają sole, a mianowicie: w największej ilości 
znajduje się powszechnie węglan wapna, a potem 
sia rczan  wapna. Pierwsza z tych soli wynosi około 
y t a  niekiedy nawet znacznie więcej, względem c a ł ­
kowitej wagi materyi rozpuszczonych; siarczan zaś 
wapna, w niektórych wodach, połowy tej ilości do­
chodzi;  obie tworząc inkrustacyę w ziarnach mą­
czki, utrudzają działanie diastazu, a ztąd tak mała 
powstaje ilość cukru i gumy, które nadto łącząc 
s ię  w pewnej części z wapnem, smak zupełnie nie­
przyjemny brzeczce nadają.

Oprócz wyżej wymienionych soli, znaleziono nad­
to  w wodzie rozpuszczone, ale daleko w mniejszej 
ilości, węglan i siarczan magnezyi, chlorek magne- 
lyum , kalcyum i sodium (sól kuchenną) węglan że­
laza ,  krzemionkę i ślady materyi organicznej. *)

*j M ożna z  pewnością przekonać s ię , jakie z  tych 
goli znajdują się w  w odzie, za pomocą odczynników

J eże li woda zaw iera w ęglan wapna, za dolaniem  
szczaw ianu amoniaku, utworzy się proszek biały, 
który jest szczawianem  wapna nierozpuszczalnym.

Siarczan wapna dozna w  podobnym sposobie roz->

Lubo woda studzienna powszechnie bywa twarda, 
zdarza się jednakże niekiedy że takowa jest mięk­
ka, a na taki przypadek z korzyścią do robienia 
piwa użytą może, — jeżeli nadto i ilość jej okaże się 
wystarczającą na wszelkie potrzeby, o czem przed 
zbudowaniem b ro w arn , przekonać sie na leży : w

kładu, po dodaniu roztworu saletranu baryty, —  u— 
tworzony koloru białego męt, będzie siarczanem ba­
ryty, jeż e li przez dolanie kwasu saletrżancgo nie  
zostanie rozpuszczony — tym sposobem i inne siar­
czany mogą być w yśledzone w  wodzie.

Jeżeli po dolaniu saletranu srebra —  okaże s ię  ' 
osad biały, który się nie rozpuści przez dodanie nie­
co kwasu saletrzanego, będzie to dowodem, iż  w oda  
zaw iera w  sobie chlorki.

Dla przekonania się  czy w  w odzie znajduje s ię  
magnezya, potrzeba dodać amoniaku czysteg'o, i  w e  
llaszeczce dobrze zatkanej zachow ać, skoro po pe­
wnym przeciągu czasu, utworzy się osad biały, p ła­
tkowaty — jest to oznaką bytności m agnezyi. Jed­
nakże, aby próba była pewną, należy wodę, m ającą 
się w ziąć do doświadczenia, w ystaw ić poprzednio na  
wrzenie przez czas dość d łu g i, dla wypędzenia w  
zupełności kwasu w ęglow ego, jaki ma w  rozpu szcze­
niu i który mógł był u łatw ić rozpuszczenie węglanu w a­
pna. Gdyby bowiem woda zawierała węglan wapna, 
amoniak strąciłby sól takową po kilku godzinach, 
w  kształcie kryształów ziemistych, które na ścianach  
naczynia osiadają.

Żelazo znajdujące się w  w odzie, w stanie w ę­
glanu niedokwssu Igo , może być wykryte po samym  
smaku ściągającym , lecz bytność jego widoczniej s ię  
jeszcze  okaże przez w rzenie: gdyż w  takim razie  
niedokwas 1szy pochłonywając kw asoród, zam ieni 
się na drugi i utworzy męty czerwono brunatnawege 
koloru. Za odczynnik do w ykrycia że laza , Służy także  
w yciąg  galasu, za dolaniem którego, woda przybiera ko­
lor fioletowo —  brunatny, jeżeli w  niej żelazo  je s t  
rozpuszczone.

Aby działanie odczynników podwyższyć, i u czy­
nić je w idoczniejszem , można w odę, którą próbie 
poddać zamierzamy, do połowy albo nawet do y  tyl­
ko objętości, przez odparowanie doprowadzić.

Oprócz w yżej wymienionych soli nielotnych, wo­
dy źródlane zawierają zaw sze so le  amoniakalne, 
mianowicie w ęg lan , sól takowa znajdujo się także W 
w odzie rzecznej, jako też deszczow ej.
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przeciwnym bowiem razie właściciel w bardzo kło- 
potliwem znalazłby się położeniu, i na wielkie był­
by narażony st ra ty —  czego dość częste zdarza ją  
się przykłady.

Jednej jeszcze uwagi pominąć nie mogę : gdy 
woda deszczowa, z powodu swojej czystości, tyle 
jest  dobrą do użycia, należy z niej ile być może 
korzys tać ,  sprowadzając ją  z dachów,  czy to do 
studni, czy też do oddzielnego wodozbioru.

Wszakże sprawienie ry n ,  które mogą być i d re ­
wniane, nie wymaga znacznych nakładów, a prócz 
korzyści, jakie się odniesie z wody, zapobieży się 
zarazem wielkiemu złemu, jakie,  ściekająca z d a ­
chów woda, po wsięknieniu w ziemię,  na t rwałość 
budowli —  zachowanie zboża, jeżeli to są maga­
zyny,  lub na s tan zdrowia zwierząt  w oborach * 
stajniach, wywiera. Ilość zaś wody jaka się w tym 
raz ie  uzbiera, nie jest  tak mało znacząca, jak się 
wielu zdawać m oż e : bo dajmy że budowla ma 50 
łokci długości a 20 szerokości,  w takim przypadku po­
krywa powierzchnię ziemi 1000 łokci □  wynoszącą. A 
ponieważ w kraju naszym, podług tego jak liczne 
obserwacye okazały,  w ciągu roku spada wody ilość 
taka ,  iż gdyby nie wsiękła i nie ulotniła się w a t ­
mosferę, pokryłaby ziemię na  20 cali czyli ‘/ e łokci 
wysoko, więc budowla takowa dostarczy wody de­
szczowej: 1000 X  / „  =  5 0 0 0 / g=  8 3 y /t  łokci sześcienc 
czyli 8 3 3 /, * 4 8  «=  40,000 garncy ; gdyż łokieć kubicz- 
ny ma garncy 48 (bez kwarty) Gdyby takich budowli 
było dziesięć tylko, w całera zabudowaniu gospo- 
darskiem, ilość wody deszczowej, jaka się da ze­
brać, wynosiłaby już  400,000 garncy.

I)o zachowania jej można niewielkim kosztem 
urządzić stosownych wymiarów cysternę czyli wo- 
dozbiór, do któregoby ze wszystkich odległej nawet 
leżących budowli, przez podziemne rury,  woda do­
pływała.  Materyał na cegłę do murowania wodo­
zbioru powinien być dobrego gatunku, i cegła dosko­
nale wypalona, za cement zaś używa się wapno 
tłuste, w miejsce piasku, z miałko utar tą  cegłą po­
mieszane. Przyczem należy tę zachować ostrożność, 
aby wody nie wpuszczać, aż zaprawa wyschnie i 
dostatecznej nabierze twardości : w przeciwnym bo­
wiem razie,  wapno rozpuściwszy się, uczyniłoby 
wodę niezdatną do użycia.

Wypadek taki zdarzył  się rzeczywiście w jednej 
majętności wiejskiej we Francyi  pó łnocne j ; jakoż 
gdy do świeżo cementem obrzuconego wodozbioru,

wpuszczono wodę deszczową, takowa tak wiele roz­
puści ła  w sobie wapna, że na potrzeby kuchni wca­
le użytą być nie mogła ,  bydlęta także pić jej nie 
chciały — a nawet do polewania roślin, s tała się 
u ieprzyda tną : bo aż na liściach okazywał się osad 
biały, który wciągniona przez ich korzenie woda, a  
następnie ulotniona, pozostawiała.  Zaradzono tema 
w następujący'  sposób: po wypróżnieniu wody popra­
wiono i dokładnie wygładzono tynk, a zrobiwszy 
na  dnie cysterny gatunek skrzyni,  na 7 stóp dłu- 
giej i tyleż szerokiej, a na 10 cali głębokiej, palo­
no w niej węgle, t rzymając pod przykryciem pod­
czas dnia, a otwierając na noc, aby wywietrzyła 
się i os tygła ,  co przez 8 dni trwało —  przyczem 
próbowano tynku przez zeskrobywanie,  czy się j e ­
szcze rozpuszcza.  Po upływie tego czasu nasyciło 
się wapno kwasem węglowym, z palenia powstają­
cym, i tynk nabrał  poniekąd twardości kamienia.  
Odtąd woda jak najczyściej się utrzymuje w tym 
wodozbiorze, przez lat już przeszło 20, i smak ma 
wodzie deszczowej właściwy.

D w adzieścia dwa gatunki roślin  p a ste -  
w nych, uprawianych w  Łeszczow atem  

w  ziem i Sanockiej.
Opisane przez Edmunda K raińskiego9

członka Towarzystwa gospodarskiego.

1. A n g e l i c a ,  D z i ę g i e l ,  rośnie na mokrych 
łąkach i zaroślach, kwitnie w lipcu; pszczoły lubią 
kwia t;  tworzy obfite l iście i ma głęboki rozgałę­
ziony korzeń. Wymaga dobrego gruntu.  Na sprawę 
zielną posiany, tylko w oziminie się udaje.

2. A r e t u r n  m a j  us ,  Ł o p i a n  p o s p o l i t y ,  
rośnie wszędzie przy p l o ta c h , kapustniskach,  sio­
łach, na 3 do 6 stóp wysoko. Na ziołową sprawę 
pożyteczny: bo prędko wschodzi tak w oziminie j a ­
ko i w jarzynie i tworzy wielki k r z a k : wszelako 
nie chce lekkiego gruntu.

3. A v e n a  e l a t i o r .  H o l c u s  a v e n a c e u s ,  
K ł o s ó w k a  p a s t e w n a ,  f r a n c u s k i  r a j  g r a  z,  
H a f e r  R a i g r a s .  Korzeń puszcza głęboko. Kosić 
się daje na dwa tygodnie przed koniczem.. Zdziebel- 
ka  ma miękkie, soczyste, słodkie, szerolistne, do 5  
stóp wysokie i 4 do 5 razy kosić je można. Dla 
wszelkiej chudoby zdrowa i przyjemna ; wszelaką s a ­
ma mniej wydatna i pożywna niż w mieszance. Co
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ws za k że  o wszystkich t r awach  i ziołach pas tewnych  
powiedzieć należy.  Kłosówka  j e s t  lepsza na kośbę 
n i ż  pas twisko.

4.  A l o p e e u r a s  p r a t e n s i s ,  W y c z y n i e c  
J a k o w y .  Lubi  g r un t  nieco wilgotny;  wszelako tara 
gd z i e  się znajduje,  j e s t  pewnie s ł o d k a  ł ą k a .  
Kwi tn ie  w maju i doj rzewa szybko po okwitnienin.  
Gdy dośc iga nas ienie,  pilnie j e  zbierać n a l e ż y : bo 
ł a tw o  opada.

5. A i r a  c e s p i t o s a ,  Ś m i a ł e k  d a r n i s t y ,  
ro śn ie  na  wszys tkich ł ąkach,  pas twiskach w wielkiej 
mnogości ,  kupkami.  Dochodzi 4  do 5 stóp wysoko­
ści  ; ma długie liście z ostremi brzegami  i pięcią 
os t r emi  z io be r ka m i ; bydlę go nie s p a s a ;  w sianie 
byw a  spożywany,  j ednakże  podług Nebbiena nie j e s t  
z ł ą  t rawą.  Sieje się z ziołami na sp raw ę  w ś redn ic h  
i  mokrych g runtach.

6. A g r o s t i s  v u l g a r i s ,  M i o t ł a  p o s p o l i ­
t a ,  rośnie  na dzikich pas twiskach  i j e s t  tara naj ­
pospol i tszą  t r awą ,  rośn ie  tak na p iaskach j a k  i na 
g l inach .  J e s t  t r awą  pożywną i zdrową.  Wszelka 
chudoba spożywa  j ą ;  s ądzono  nawe t  że mchy wy­
gubia ,  i to właśnie dowodzi że na pas twisko chu­
dych g runtów je s t  zbawienna.  Na  żyznych  g run tach  
w y ra s t a  wysoko,  przezco i na  kośbę j e s t  zdatna .

7. B r  i z a m e d i a ,  D r z ą c z k a  ś r e d n i a .  
Ż n a l eś ć  j ą  można na  wszystkich  suchych ł ąkach '  
Kwitnie  i dościga w czerwcu.  Zamurawia  się d o b r z e ; 
j e s t  pożywną ,  miękką i s łodką ,  więc dla koni,  by­
d ł a  i owiec przyjemną karmą .  N a  pas twisku j e s t  
n i ezbędną  t r awą .

8. C y n o s u r u s  c r i s t a t u s ,  G r z e b i e n i c a  
p o s p o l i t a ,  rośnie tylko na s łodkich łąkach  i 
pas tw isk ac h ,  dochodzi 1 do 3  stóp wysokości .  Na 
pas twisko  bardzo pożyteczna.  Głęboko puszcza  ko­
r ze n ie ,  t r aw a  więc d ługa  i wytrwa ła  na  posuchy,  
iw o r zy  gęs tą  da ru  i tuczy dobrze.  Wszelako lepiej 
p o  świętym Ja n ie  niż p rzedtem,

9.  D a c t y l i s  g l o m e r a t a ,  K o s t r z e w a  
s z o r s t k a ,  rośnie częs to w k r zakach ,  głęboki i 
s i ln y  ma korzeń,  wiele długich,  pł ask ich;  j a sn o  zie­
lonyc h  liści.  Zieleni  s ię  wcześnie i młoda t r awa 
ba rd zo  z niej pożywna i lubiona od bydła,  koni i 
owiec.  Gdy się zesta rzeje,  twardnieje i t raci  swoją 
war tość .  J e s t  bardzo dobrą t r awą  i na  łące i na 
pas twisku ,  byle w mieszance posianą była.

10.  F e s t u c a  p r a t e n s i s  i o v i  n a ,  K o ­
s t r z e w a  ł ą k o w a  i o w c z a  P ie rw sza  rośnie na

3 s topy wysoko.  S iano  z niej słodkie,  pożywne i 
bardzo tuc /ące  Druga  j e s t  niższa,  szczególniej  zda ­
ł a  na pas twisko i bez kos t rzewy owczej dobrego 
pas twiska nie masz.

11. H o l c u s  l a n a t u s ,  K ł o s ó w k a  w e ł n i ­
s t a ,  rośnie w każdym gruncie,  na piasku i biotach,  
wyra s ta  na torfach i mokrym piasku najwyżej .  Ma 
wiele w sobie części  cukrowych i nie zaleca się na  
pas twisko ,  ale w mieszance na  ł ąkę z innemi t r a ­
wami i ziołami posiana,  bardzo j e s t  dobra :  gdyż 
wiele pożywności  w sobie zawiera.

12. H e r a c l e u m s p b o m l y l i a m ,  B a r s z c z  
p o s p o l i t y  (u nas  u ludu nazywany bar szezow-  
nikiem) rośnie  na suchym gl iniastym gruncie,  za le ­
cany na sp r awę  zielną czyli pognój zielony. Wscho­
dzi ła two nie tylko w oziminie ale i w ja rem zbo­
żu posiany,  w uprawce  lub j a rzyn ie  po 6 do 8 ty ­
godniach od po s ia n ia ;  ma wielkie liście i gruby 
korzeń.

, 13. L  e o  n t o d o n T a r  a x a  c u m, P o  d r  ó ż n i k 
p o s p o l i t y .  Rośl ina nape łniona gorzkiem i mlecz­
nym sokiem,  na  ł ąkach  i pas twiskach pospoli ta,  na  
pas twisko zalecana.  Nebbien poleca go Da sp rawę  
zielną w oziminie w miernych,  w j a rzy n ie  w do­
brych gruntach.

14. L o t u s  c o r n i c u l a t u s ,  K o m o n i c a ,  
rośnie na wszystkich  suchych pas twiskach.  Gdy z a ­
kwitnie,  owca jej j uż  nie ruszy .  Jednakże na  p a ­
s twisku  gestem i s i lnem jes t  pożyteczną ,  szczegó l­
nie gdy wykwitnąć nie może W smaku bardzo j e s t  
go rzka .

15.  P h l e u m  p r a t e n s e ,  B r z a n k a  ł ą ­
k o w a ,  rośnie tylko na  słodkich łąkach,  a ginie  na  
k w a ś n y c h ; i dochodzi 3 do 4  stóp.  S iano z niej 
j ako  i pas twisko doskona łe ,  t ak dla koni,  j ako  i 
dla bydła.

16.  P i m p i n e l l a s a x i f r a g a , B i e d r ż e n i e c  
p o s p o l i t y ,  rośnie  n a  piaszczystych  kamien i­
s tych ryniaeh,  pogórkach  i ł ą k a c h ,  pas twiskach ;  
na tych osta tnich wielce j e s t  pożyteczny,  zdrowy i 
znany  między ludem jako p rezerwa tywa przeciwko 
chorobom, zadając  ziele i korzeń z solą zdrowemu 
bydlęciu.  N a  sp rawę  zielną s łużyć może jeżeli 
w j a rzyn ie  go zasiejemy.

17.  R u m e x  o b s t u s i f o l i u s  i c r i s p u s .  
S z c z a w n i k ,  rośnie na wilgotnych grun tach,  ma 
gruby mięsisty korzeń.  Bardzo pożyteczny na  zio-



— Igo —
Iową sprawę i wschodzi tak dobrze w jarzynie jak 
W oziminie posiany.

18 R n m e x  a c e t o s a ,  S z c z a w  p o s p o l i ­
t y  rośnie na wszystkich lakach i pastwiskach, u- 
daje się i na piaszczystych gruntach, wyrasta na 
2  do 4 stóp wysoko. Zdatny na ziołową sprawęj 
tak w oziminie jako i jarzynie siany dobrze wschodzi.

19. R n m e x  a c e t o s e i l a ,  S z c z a w  p o l n y  
rośnie na suchych, piaszczystych i jałowych grun­
tach. Dla owiec w pastwisku bardzo doskonały Na 
sprawę ziołowy wraz z innemi na miernych grun­
tach wielce pożyteczny.

20. R n m e x  p a t i e n t i a ,  S z c z a w  ż ó ł t y  
ogrodowy do kuchni jako jarzyna służy, 3 do 5 
stóp wysoki, w mieszance na ziołową sprawę po­
siany, tworzy silny krzak i gruby korzeń, jak in­
ne gatunki szczawiu zdatny do siewu tak w ozi­
minie jako i jarem zbożu-

21. S a l v i a  g I u t i n o s a, ż ó ł t a  Sz a ł w i j a 
rośnie między krzakami i w suchych lasowych pa­
stwiskach, wschodzi łatwo i w jarzynie gdy posiana 
na ziołową Bprawę.

23. T r i f o l i u m  a r v e n s e ,  k o n i c z y n a  
p o l n a  rośnie na najjałowszych gruntach, wschodzi 
dobrze w oprawkach wałkując zas iew ; jest rośliną 
roczną.

W IADOM OŚCI H AND LO W E.

Z a l e s z c z y k i ,  d. 2 2 m a j a .  Mróz dnia 
y b. m. zwarzył po ogrodach kwiat na drzewach i 
na winogradzie, jako też wszelkich innych gatun­
kach roślin, Owoców i winogron przeto nie wiele 
będziemy mieć w roku bieżącym. Resztę trzeba na- 
nowo sadzić i zasiewać. Z powodu posuchy i zim­
na, wegetacya wszędzie się opóźniła była, jednak­
że bogu dzięki postać rzeczy zmieniła się : deszcze 
ciepłe które od kilku dni padają, i jak się zdaje, 
jeszcze dłużej potrwają, o tyle posiewy, łąki i pa­
stwiska ożywiły, że mamy zupełną nadzieję dobryeh 
urodzajów, i że paszy dla bydła nie zabraknie. •—
Ceny produktów, które przed deszczem już poczęły 
się były podnosić, spadają teraz znacznie. Obecnie

płacą korzec pszenicy 8 złr. 40 kr. do 9 złr., żył® 
7 złr. 30 kr. do 8 złr., jęczmienia 5 złr. do 5 ziir- 
30 kr., kukurudzy 8 zlr. do 8 złr. 30 kr., owsa 3 
złr. 40 kr. do 4 złr.; za graniec okowity na 30 sto­
pni 1 złr 45 do 1 złr 55 k r . ; za beczkę piwa 34 
garncową 10 złr., za kwartę oleju konopnego 1 złr. 
w. w. Spław na Dniestrze już się rozpoczął. Przez 
Zaleszczyki przeszło 61 galarów i 7 tratew, nała­
dowanych następująceini towarami: 574 sztuk drze­
wa budowlanego, 2400 sztuk tarcic, 800,000 sztuk 
gontów i 1300 cetnarów wiedeńskich siana. S iana 
nigdy jeszcze nie spławiano do Odesy. Spław tego­
roczny do Odesy jest o wiełe mniejszy niż w latach 
przeszłych Ten niepomyślny rezultat należy przypi­
sać tylko okolicznościom czasowym i powszechne­
mu wzburzeniu umysłów, co na zatamowanie h an ­
dlu głównie wpływa.

Rozmaitość.
W roku 1847 wyprowadzono do cesarstwa ro ­

syjskiego różnych wyrobów z fabryk w mieście 
Warszawie istniejących a mianowicie: oleju dystylo- 
wanegozars. 2151 ; obie papierowych za rs. 14860; 
fortepianów za rubli rs. 11,140 ; powozów za rs .  
17255; kapeluszy słomkowych za rs. 8,580; kwia­
tów sztucznych, piór damskich i wojskowych za rs . 
4627; przetworów chemicznych za rs. 13,850 ; ce­
rat i skór lakierowznych za rs. 2380; instrumen­
tów rzniętych za rs. 150 ; skór wyprawnyeh za rs. 
777; świec stearynownych za rs. 6515; stron muzy­
cznych za rs. 931; odlewów żelaznych, machin pa­
rowych i narzędzi rolniczych za rs. 1766; broni 
palnej i siecznej za rs, 4 9 ;  wyrobów drócianych i 
grerapli za rs. 113; płótna metalowego za rs. 219; 
instrumentów muzycznych dętych za rs 3935 ; in­
strumentów mechanicznych, matematycznych i fizy­
cznych za rs. 775; wyrobów złotem i srebrem pla­
terowanych za rs 44,255; wyrobów z blachy lakie­
rowanej i metalowych za rs. 21,685; złoconych ram 
za rs. 1499; luster za rs. 16 ,320; wyrobów kot­
larskich za rs. 52,200 ; guzików i ozdób wojskowych 
za rs. 813; wyrobów włosianych za rs. 7952; ko­
bierców za rs. 39,200. Wyprowadzono zatem wyro­
bów fabrycznych za summę rs. 276,281 ; — zaś 
rękodzielnicy i rzemieślnicy wyprowadzili, a miano­
wicie iglarze za rs. 113 ; kapelusznicy za rs. 2505 
kamieniarze za rs- 910; magazyny mód za rs. 1677; 
perukarze za rs 96; rękawicznicy za rs. 7874 : siodła- 
rze za rs. 11,451; szmuklerze za ra. 18903; s to­
larze za rs. 31,248; szewcy męscy zs rs. 1 1 5 ;  
damscy za rs. 3376; złotnicy za rs. 7952, czyli 
razem za rs. 86,220. Ogółem za summę rs, 362. 501.

O dpow iedzialny redaktor Stanisław  P rzyłecki. Nakład i druk Piotra Pillera.
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NAJJAŚNIJSZY PANE !
D n ia  19 h o  Bereznia  b. r .  p o d a n o  do T e b e  Najjaśni jszy  

P a n e  p r o ź b u  pid n a p y s o m : »Petycya  In d u  r u s k o h o . « W e ­
d le  po ho łosk i  b u ł a  o n a  cze rez  k i lkades i a t  ludej  p i d p y s a n a , 
do  ko to ro i  odnak nik to  j a w n e  w izw anyin  n e  b u w ;  d la t oh o 
m y  pidpy8ani  R u sy n y  toj ad r e s  jak o w y p ły w a ju sz czy  wid  
p o jed y n czy ch  l u d e j , a n e  za ho łos  n a r o d u  naszoho u w a ź a t y  
m usym o.

D o  semy p u n k f i w  toi  pe tycyi  i m y  p ry łu c z a j em  sia,  a t o :

1) Aby w e  ws ich szkołach l u d u ,  to j e s t  selskich , pocz ąt ko­
w y c h ,  l io ło w n y ch  i c y r k u ło w y c h  szkołach w tych  c y r k u ­
ł ach  n a s z o h o  Ha łyćkoho kra ju  , de  l u d n i s t  czy to  c i ł a j a , 
czy bi łszaja jej  czas t ’ j e s t  r u s k o h o  p łem en ia ,  n a u k a  szkol-  
n a ja  w  jazyc i  ru sk im  b u ł a  d a w a n a ;

2)  aby w  c y r k u ła c h  Ha łyćkoh o  k r a j u ,  czerez  R u sy n iw  za m e -  
szk a ły c h ,  takoż  i w wyższych  szkołach d o z w o łe n a  b u ł a  
w  ru sk im  jazyc i  nauka ,  w  o b s zy r n o s ty  s to sowno i  do lu -  
dnos ty  r u s k o i ;

3 )  ab y  wsi u s t a w y ,  roz kazy  i r o z p o rad ż an ia  j a k i c h b u d ’ z w e r -  
c h n o s ty  R u s y n o m  w  jazyc i  r u sk im  b u ły  h o ł o s z e n i , bo tak 
j ak  do seho czasu b u w a ł o ,  sczczo wsi i  u s t a w y  i rozkazy 
ł es ze  po ni inećku i po polsku ho łoszen i  b u w a ł y ,  n e  sut  
d la  ru s k o h o  l u d u  z ro zu m i ły i ;  a z t oho  w y p ł y w a j e :

4) aby w czas ty  Ha łyćkoh o k ra ju  cz e re z  R usy n iw  zameszka-  
n o i , u r a d n y k i ,  ko to ry i  w id  seho czasu m a ju t  b u t y  p o s ta ­
n o w i e n i  , po  ru s k u  umiły ;

5) aby naszyi  św ias zczennyk i  tak b u ł y  uczenyi ,  szczoby ino- 
h ł y  s w im  pa ra f i anom  n a u k u  w i ry  i obyczajnosty  po ru s k u  
w y k ł a d a t y ,  a n e  b u ł y  jak  t e p e r  c z e rez  z a n e d b a n y je  n a u ­
ki  ru s k o h o  j a zy k a  p e r e d  w ł a s n y m  lu d o m  nespos ibny i  
w y s ł o w y t y  sia ;

0) ab y  ś w iaszczennyk i  wsich trocl i  o b r ’adk iw  , to  j e s t , g r e ­
cko ka to łyćkoho ,  łac ińskoho  i o rm iańskobo  w e  wsich p r a -  
w a c h  , p r y w e ł e j a c h  i d o s to jeń s tw ach  po r iw n o s ly  u t r y m o -  
w a n i  b u ł y ,  n e  t i lko  s ło w o m  ałe i c z y n o m ;

7)  aby R u s y n o m ,  j ako  t a k i m ,  wsi i  u r a d y  pub l i czny i  i wsia-  
kii  s łużby  w  mistacli  i h r o m a d a c h  , i s t e n n e  p r y s t u p n y m y  
zr o b łe n o .

Ti i  p u n k t a  su t  tak oż ob e jm łen i  w  ad res i  z dn ia  18h o 
m arc ia  p i d p y san y m  wid najbi lszoi  czas ty nas  R u s y n iw ,  jak o  
i  w  p o d a n i u  z Oho Berezn ia  b. r .  w id  dep u tac y i  naszoi  u  
t r o n u  z łożonom u.  T y c h  snu p u n k t i w  petycy i  z dnia  19ho Be­
r e z n i a  p ry jm a jem o ,  a ł e  u s u w a j e m o  je i  poczatok  i koneć .  Po-  
czatok  d l a to h o  bo  r o z w o d y t  sia z p o c h w a l a m y  R e d u ,  k o to ry  
n a w e t  w i d  t e p e r i s z n io h o  R ed u  je s t  z l i a n e n y i ,  jako n e d o b r y ,  
w i d  sam oho  m o n a r c h y  skas owany;  k o n eć  zaś d la toho,  szczo 
d u że  p o k o r n e  p ro m aw la j e ,  a to  n e  p ry s ta je  ani  do  t epe r i szno i  
naszo i  k o n s t y t u c y i , an i  do  naszo h o  serdcia.

M y  u w a ż a j e m o  kra j  k o t o r y  zameszk u jem o  jako  w sp i ln u  
z Po la k am y  o t c z y z n u ,  a Po la k iw  j ak o  b ra te j  n a s z y c h ,  z ko-  
t o ry ra y  ł u c z a t ’ nas  d a w n i  w i k i , o d n a  k r ó w  i odni  zwyczai  
i ty lko  z n y m y  o d n u  d o łu  wsp i lno i  nasz oi  o tczyzny di ły ty  
choczemo.

NAJJAŚNIEJSZY PANIE!
Dnia  19go kw ie tn ia  b. r.  po dano  do Ciebie Najjaśniej ­

szy Pan ie  p r o ś b ę  pod napisem »petycya l u d u  ru s k i e g o , » k tó ­
r ą  t u  za łączamy.  Jak  wieść  n ies ie  k ilkadziesiąt  osób ją  p o d ­
pisało,  n ik t  j ed n ak  do tego pub l i czn ie  w e z w a n y m  nie  był.  
P rze to  m y  niżej  podpisani  Rusini  p ro śbę  n o w ą  li ja ko  w y ­
p ł y w  s tow ar zyszen ia  p o jedynczych ,  a n ie  za odgłos  n a r o d u  
naszego  u w a ż a ć  mus imy .

D o  t reśc i  s iedmiu  p u n k tó w  te j że  petycyi ,  a m ian o w ic i e :

1) aby w e  wszys tk ich ,  t r y w i a l n y c h ,  g łó w n y ch  i o b w o d o ­
w y c h  s z k o łac h ,  w ow yc h  o b w o d a ch  gal icyjskich ,  gdzie 
lu d n o ść  czy to  ca ła  czy większa  je j  część j es t  rus k iego  
p o k o l e n i a ,  n a u k a  szkolna w rusk im  język u by ła  d a w a n a ;

2) aby w  o b w o d a ch  gal icyjskich p rz ez  R u s in ó w  za mie szka­
łych  także  n a  wyższ ych  zakładach n a u k o w y c h  d o zw o lo n e  
by ło  w  ru s k i m  języ k u  u dz ie lan ie  nauk i  w obszerności  
s tos owne j  do ludności  rusk ie j ;

5)  ab y  wszy s tk ie  u s t a w y ,  ro z k az y  i ro z p o rzą d zen ia  j a k i c h ­
ko lwiek zw ie rz chnośc i  k ra jo w y m  mieszkańcom r u sk im  , w 
j ę z y k u  ru s k im  były  o b w ieszczan e ;  do tych cz asow y  b o ­
w iem  p o s t ę p o w a n ia  sposób,  iż wszys tk ie  u s t a w y  i ro z k a ­
zy w  niemieckie j  tudzież  w polskiej  m o w i e  głoszone b y ­
w a ł y ,  n i e  j e s t  o d pow iedn i  z a m i a r o w i ,  gdyż ogłoszenia 
w  rz ecz o n y ch  językach  są n ie  z r o z u m ia ł e  dla lu d u  r u ­
skiego; z l ą d  w y p ł y w a  :

A) aby w  części Galicyi p r z ez  R u s in ó w  zamieszkałej  , u r z ę ­
d n i c y ,  k tó rzy  mają  o d tą d  być m i a n o w a n i , włada l i  ru sk im  
j ę z y k i e m ;

5) aby  g re cko-kato l i ckie  d u c h o w ie ń s tw o  tak by ło  u kszt a ł ca-  
ne ,  iżby zdoła ło  s w y m  paraf i anom n auk i  w ia ry  i o bycza ­
jo w o śc i  w  r u sk im  języku w y k ł a d a ć , a n i e  był o  j ak  te ra z ,  
p r z e z  zan ie d b an ie  ukszta łcen ia  w  rusk im  języku  w  obec  
w łasnego  l u d u  tak n ied o łęż n e m  w w y s ło w ie n iu  s ię;

aby d u c h o w ie ń s tw o  wszystkich  t r z e ch  o b r z ą d k ó w ,  to  jest :  
g r e c k o - ł a c iń s k i e g o  i o rm iań sk i eg o ,  w e  wszystkich  p r a ­
w a c h  , p rz yw i le jach  i dos to jeńs tw ach  na  s topie ró w n o śc i  
u t r z y m y w a n e  b y ł o ,  n i e  ty lko s ło w em  ale i c z y n e m ;

7)  aby R u s in om ,  j ako  takim wszystkie u r z ę d y  publ iczne ,  t u ­
dzież wszystkie  s łużby  w mias tach  i gminach  , rzeczywi ­
ście p rzy s tę p n em i  z r o b i o n o ;

i m y  Rusini '  p r z y s t ę p u j e m y , chociaż  rz ecz o n e  p u n k ta  
t ak  w  ad res ie  z dn ia  18go m arc a  b. r . , po  największej  c z ę ­
ści p r z e z  nas  R u s in ó w  p o d p i s an y m ,  jako i w  p o d an iu  z Ógo 
kw ie tn ia  b. r .  p r z e z  d epu tacy ję  naszą  u  t r o n u  z łożony m j u ż  
są r o z u m i a n e  i obję te .  P rzy s tęp u jąc  j ed n ak  do tych s i edm iu  
p u n k t ó w  pet ycy i  z dn ia  19go kw ie tn ia  b. r. ,  u c h y la m y  się 
od jej  w s t ę p u  i zakończenia .  Od w s t ę p u  —  p o n i e w a ż  z a w i e ­
ra jąc  p o c h w a ł y  daw n eg o  sy s tem u  r z ą d o w e g o ,  u w łac za  te in  
ak tow i  sp ra w ied l iw o śc i ,  k lórymeś  go Najjaśnie jszy pan ie  sain 
odrzuci ł .  —  Od zakończe n ia ,  p o n iew a ż  w y r a ż e n i a  jego r ó ­
w n ie  p rzyję tych  zasad k o n s ty tu cy jn y ch  są n i e g o d n e , jak o  i 
n a s z e m u  sposobowi  myślenia  i czuciu  p rz ec iw ne .

M y  b o w i e m  kra j  przez  nas  zamieszkały  jako wspó lną  z 
Polakami  o j c z y z n ę , —  P o la k ó w ,  z k tó ry m i  nas  n i e ro z d z i e ln e  
w ę z ły  d z i e j ó w ,  famil i i  i zwycza jów ł ą c z ą ,  jako braci  n a ­
szych u w a ż a m y ,  i z n im i  ty lko losy te jże  w spó lnej  o jczy­
zny  naszej  dziel ić p ra g n ie m y .
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